
Mahatma Ghandi
Kto kiedykolwiek o Ghandim słyszał, 

pewno nie pozostał obojętnym na 
wiadomość o tym, że on już nie żyje. 
Chociaż sobie różni dowcipnisie z nie­
go podrwiwali, ciiociaż go wielu za dzi­
waka poczciwego miało przecie on chy­
ba w każdym przynajmniej odrobinę bu­
dził szacunku. A budził dlatego, że 
irśród plątaniny spraw swego kraju i 

Borącości wydarzeń nie imał się środ­
ków, którymi zwyczajowo świat roz­
strzyga, albo raczej — mnoży niepo­
rozumienia i wikła stosunki, rzadko zy­
skując zadowolenie stron. Nie imał się 
tych środków, ale szukał wpływu na lu­
dzi innymi drogami, innymi sposobami.

Jakimi? — Głodował i modlił się. — 
Głodował i modlił się dla tego celu, żeby 
odmieniło się usposobienie ludzi, dają­
cych się ponosić i zaślepiać gorączce 
Interesów, ambicji, egoizmu i tych 
wszystkich innych grzechów, którymi 
sobie ludzie nawzajem życie utrudnia­
ją i nieznośnym czynią Z tych głodó­
wek był od lat po całym świccie sław­
ny, a dla wielu najdziwniejsze było to, 
że te głodówki były skuteczne, bo przez 
wzgląd na zdrowie i życie wiekowego 
starca jaKos do opamiętania namiętno­
ści dochodziło 1 okazywało się, że przy 
niejakim wysiłku dobrej woli można 
różne konflikty załatwić pokojowa 
Ostatnio też tak było: grozili sobie 1 
iarli się w Indiach pobratymcy Ghan­
diego, na dwa obozy podzieleni, awa 
nowe państwa stanowiący, ale gdzie 
Inne argumenty zawodziły, argument 
Ghandiego ruo zawiódł. Mahatma gło­
dówką swoją, więc umartwieniem na 
aobie samym podjętym, ofiarą dobro­
wolną z siebie nakłonił ich do wzajem­
nych ustępstw, zniewolił do zawarcia 
porozumienia.

Ubożuchna to broń, jakże różna od 
ic], którą się rr podobnych razach lu­
dzi posługują, a patrzcie, że była sku- 
.eczna i cel osiągnęła. Ghaudi nie dzia­
łał materialnymi środkami, w które cy­
wilizacja tak szczodrze wyposaża jed­
nych, by nad gigind groźną mieli prao 

wagą. Działał środkami duchowymi, 
wzniosłością moralną swoich poczynań, 
praktyką umartwienia i modlitwy, po­
wagą swoją wewnętrzną, która uginała 
dumne karki możnych przed jego bez­
bronnością. Ale ta bezbronność dzia­
łała powszechniej i prawdziwiej niż 
światowa władza, bo działała na dusze, 
na umysły i wolę i w ludziach budziła 
coś lepszego, czemu oni nie dawali 
dojść do głosu, a co cl ć z trudem i z
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WIARA
(Z erkitti „Chrritai mučí«]««'

Zaprawdę bracia, mówię warw 
leżelibyście wiar* pełnią 
rzekli tej górze „przenieś się", 
tedv się słowa wasze spełnią. —

Tak Jako dzisiaj ta oliwka 
uschła, przeklęta moją mocą, 
bo kiedym łaknął w utrudzeniu, 
dać ml nie mogła swych owoców

tak bracia moi siłą wiary, 
wierząc oo głębi, niezachwianie
— nu wet bez kajań i ber próśb 
Jako zechcecle, wam się stania

oporami wyzwalał w nich Ghandi. Na­
zywano go Mahatmą, a to znaczy: 
wielka dusza Ta wielkość duszy, w 
mdłym ciele się przejawiająca, zniewa­
lała do szacunku, do czci, a cofały się 
przed nią ciemne siły, po.uszające mi­
lionami. On jeden przeciwko wielu stał 
i trwaL — w starciu niejednym zwy­
cięski.

Nie tylko w względu ha niego sa­
mego wspominam tu te rzeczy ile też 
za względu na nas. Przędziwu się v 

tym bowiem dla nar kryje nauko, < 
prześlepić tej okazji nie można, bo na 
to podobne przykłady życia zdarzają 
się na świecie, by zapomnianym lub nit 
dość docenianym prawdom dawać 
świadectwo. Ten sam Papież, który p<* 
zamordowaniu Ghandiego słał do Indii 
kondolencyjną depeszę, wielkość dusz} 
Mahatmy :eniając, pisał lat temu kilka 
słowa, które w chrześcijańskiej pamięo 
zawsze żywe być powinny. A pisał tak 
„Zbawienie wielu ludzi zawisło od mo 
dlitw i dobrowolnych umartwień człon 
ków mistycznego ciała Jezusa Chry­
stusa, podejmowanych przez nich w tej 
intencji". Tajemnica to Bożej ekonomii 
że ta się w ludzkim, duchowym świe 
cie dziać może i dobrodziejstwo nie 
bywałe. Łatwiej ją pewno przyjąć, gdy 
się to wzajemne oddziaływanie prze 
dłuży aż w wieczność, mając na widoku 
doniosłość i skuteczność doczesną u mar 
twień i modlitw hinduskiego mędrca

Oto jak dalekosiężne są środki du 
chowe, ubogie i nikłe w zestawieniu ï 
materialnymi środkami' świata, ale po 
tężne i niezniszczalne w działaniu, gdy 
się z Bożą zespolą myślą i wolą. TycŁ 
środków trzeba nam się chwytać: dla 
własnej duchowej wielkości, dla dobra 
współbraci. Bo one w organizm nass 
społeczny zarówno religijny, jak do 
czesny — wprowadzają to napięcia 
energii duchowych, przez które wyzwala 
się dobro, przez które dobro się po 
mnaża i utrwala, a nad złem panuj« 
Tak działać każdemu jest dostępne, tak 
działać każdy może, więc i powinien. 

■A przez takie działanie, w intencji czy* 
ate, z łaską Bożą zespolorie, przyczyniać 

ic i lamy do kształtowania obraza 
świata według pianu, jal i mu żarnie 
rzył Bóg. Więc jesteśmy jakbv pow*> 
łani do współpracy z Bogiem, Który jak 
zwyciężał zło ofiaią własną — aż «ta 
tupełnego wyniszczenia się — tak zwy 
riężać będzie nadu —' przez nas, ocnofr 
nych do ofiary, wzrastających w v*io'- 
kości duchowej prux unxaTwknia 
uunna i dłitwf



Misja Filipa w Samarii
Od tego dnia w Jerozolimie wybuchło 

wielkie prześladowanie kościoła. Wszy- 
•cy, z wyjątkiem Apostołów, rozpro­
szyli się po wioskach Judei i Samarii, 
Szczepana zaś nobotni ludzie pochowali 
i bardzo go żałowali. Szaweł tymczasem 
wściekał się przeciwko kościołowi: 
wdzierał się nawet do mieszkań, wycią­
gał z nich mężczyzn i niewiasty i wtrą­
cał Ich do wiezienia.

Ci, którzy zostali rozproszeni, chodzili 
i opowiadali słowa Ewangelii. Tak Filip 
poszedł do miasta Samarii i głosił im 
nauki o Chrystusie. Ludzie zaś jedno­
myślnie w skupien’u słuchali nauk Fi­
lipa i przypatrywali się znakom, które 
czynił. Wiele bowiem duchów nieczy­
stych z wrzaskiem wychodziło z ludzi, 
a wielu sparaliżowanych i kulawych zo­
stało uzdrowionych. W mieście więc 
tym powstała ogromna radość.

Pewien człowiek, któremu było na 
imię Szymon, oddawno już był w mie­
ście czarnoksiężnikiem. Lud Samarii 
podziwiał go, oo mówił, że jest kimś 
wielkim. Wszyscy od najmniejszego do 
największego ciągnęli do niego mó­
wiąc:

— On jest mocą Bożą, która się na­
zywa wielka.

Lgnęli do niego, bo od dłuższego 
czasu z podziwem patrzyli na jego czar- 
noksięslwa. Kiedy jednak uwierzyli Fi­
lipowi, który głosił Im dobrą nowinę o 
Królestwie Bożym 1 o Imieniu Jezusa 
Chrystusa, przyjmowali chrzest i to za­
równo mężczyźni jak 1 n’ewiasty. Szy­
mon nawet także uwierzył, a kftdy zo­
stał ochrzczony i przyłączył się do Fi­
lipa, nie mógł wyjść z podziwu patrząc 
na znaki i wielkie moce, które działały.

(Dz. Ap. 8, 1—13)

Słowa Tertuliana: „Krew męczenników 
jest posiewem nowych chrześcijan“, potwier­
dzają się zaraz po śmierci pierwszego mę­
czennika. Członkowie pierwszej gmiily chrze­
ścijańskiej, uchodząc przed prześladowaniem, 
jakie rozszalało się po śmierci św. Szcze­
pana w Jerozolimie, zanieśli Wesołą Nowinę 
'o Samarii, Fenicji, na Cypr i do Antiochii. 

Odtąd zaczyna się nowy okres w historii Ko­
ścioła; nauka Chrystusowa wychodzi z Pa­
lestyny na szeroki świat.

Filip działający w Samarii, jest jednym z 
7 diakonów powołanych na ten urząd przez 
Apostołów.

1
KS. DR KAROL WILK

Z ś^ecudautiec^tutcii „gamentacyj" 'Ulatyi
Istnieje piękna legenda, która rzuca pn> 

, mień pocieszający a smutny obraz męki 
Pańskiej, bo onowiadi rzewnie, jak żegnał 
Pan Jezus Najsw. Matkę swotą.

Piwnego dnia Maryja zapiagnęła wyja­
wić przed synem swoim wszystko, co zbyt­
nio serce iej trapiło. I rzekla Dziewica bło­
gosławiona: O, mój najmilszy Synu, cho­
ciaż niegodnam rozmawiać z Tobą jako Bo­
giem i Panem moim, ,ednak czynię to ufna 
w prawa macierzy iLkíc i proszę o laskę, 
której mi nie odmówisz?

Jezus: O, Matuchno moja milal Ty 
wiesz, jak cię serdecznie zawsze kochałem. 
Powiedz więc, czego pożąda dusza Twoja, 
R wszystko uczynię.

Maryja Wiem dobrze, iześ od Boga 
Ojca na’ to przysłany, abyś świat zbawił. 
Wiem z przepowiedni pr< roka, iż nonie- 
»iesz mękę i śmierć, ale czasu męki nie 
mam. Widzę i słyszę coraz większe przeciw 
Tobie rozjątrzenie, lękam się przeto, zęby mi 
Ciebie nic wydarli niespodzianie, nim się 
•postrzegę.

Chryatiis: O, Matso najmilsza! Czemu 
•ię lękasz? Azali mniemasz, że okrutne 
ukrzyżowanie wprzód rozpotznę, a z Tobą, 
co »ię ma dziać, nic pomówię?

M ryta: Wierzę temu, ale się bałam, 
4e mi o tym nic powiesz, aby mnie nie za­
mierać.

Chrystus: O, moja miła Matkol Już 
dawno.n Ci chcial powiedzieć, a jednak sło­
wa nie rzeklent, by snadź żałość Twoja za 
długo nie trwała Teraz zaś nadszedł czas. 
Pn roctwo Symcona się spełni, a miecz bo­
leści przen'knie 1 we serce. Dziś przeto 
wszystko wypowiem, coc wiedzieć jest ko­
niecznością. Przeto, miła Matko, proszę Cię, 
nie smuć się zbytecznie.

Maryja: O, mój miły Synu! Jakże nie 
mam się smucić? lk-z tego nie będzie, jed­
nak Cię proszę, zmikji ; nade tnną i po­
wiedz m| co się z Tobą dziać m,i, bo pra­
gnę wiedzieć, I bdy i jak cierpieć będziesz.

< hrystus: Mo!a Matuchno naimilsza! 
Radość naszs zamieni sic w gorzkość, bo 
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już tylko dziś I jutro rano pozostanę z To­
bą. Potem się rozłączymy, i w nocy mnie 
pojmą, związą, zabiją i z krzykiem wo­
dzić będą od sędziego do sędziego. Po­
niewierać mnie będą, okrutnie biczować, ko-’ 
ronować, a ostatecznie na górę Kalwaryj- 
ską zawiodą : tam mię przybija do krzyża 
pomiędzy dwoma zbójcami,

Matuihno najsłodsza! Czemu tak bardzo 
bolejesz? Czv nie chcesz, bym spełnił kie­
lich. który mi Ojciec mót zgotował? Czyż 
nie podoba się Tobie, co się Ojcu mojemu 
niebieskiemu pv loba? Poodn się woli Boga 
i znoś odważnie, co Tobie i mnie Pan nie­
bieski przeznaczył.

Maryja: O, mój miły Synu! Jakże to 
być może, abym Cię nie opłakiwała? Przyj­
muję wolę Boską, lecz wysłuchaj smutną 
Matkę, ktoram Cię porodziła i z miłością 
wychowała, yacz się zmiłować nad smutną 
Matką, co boleje nad cierpieniem dziecięcia, 
lest mi boi sno. że smutkiem moim głębo­
kim i łzami przysparzam Ci krzyża; "ic nie 
podobno mi łez powstrzymać, jeśli nie wy­
słuchasz mię w jednej rzeczy, o którą Cię 
będę prosiła.

Chrystus: Najmilsza Mi :o moja! Po­
wiedz, iaka Twa prośba, a jeśli z w ;ą Oj­
ca mego zgodna z pewnością wysłuchana 
będzie.

Maryja: O, mój Synu! Proszę Cię, nie 
oddawaj się na tak okrutną mękę krzyżową, 
ale odkup innym sposobem plemię ludzkie. 
Tylko złoczyńców największych dręczą 
śmiercią krzyżową. Co za hańba dla Ciebie, 
okrutnie biczowan, koronowa«, «krzyżowań, 
zawiśniesz jako złoczyńcaI Toć wysta-cza 
jedna kropelka krwi z ciał Twego najśw t- 
szego rozlana, aby odkupić grzechy wiata 
całego. Jako Bóg wieczny uczynił to mo­
żesz, gdy zech esz, a jeżeli koniecznie um­
rzeć chcesz, obierz sobie lżejszą i uczciw­
szą śmierć.

Chrystus: O, moja miła i serdeczna 
Matko’ Sprawiedliwość Boska wymaga, 
abym poniósł iiajokrutitiejsze męczarnie i 
śmierć najhaniebniejszą, dla odkupienia ro- 
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CzfianiS drugie
Ewangelia stanowi szczyt Mszy katech* 

menów. Przemawia do nas Chrystus.
Kaplan przygotowuje się do głoszeni« 

ewangelii me lii twą w środku ołtarza, odma« 
wiając piękny tekst; „Oczyść serce moje* 
i wargi moje...“, w którym wspomina prorr> 
ka Izajasza i jego powołanie do urzędu pro- 
roczego.

Czytanie wzg!, piewanie ewangelii kapłan 
zaczyna podwójnym znakiem krzyża św., ie« 
dnym znaczy początek ewangelicznego tek. 
stu, drugim znaczy czole , usta i piersi. Jeni 
o izw. naly znak krzyża św. Następnie o 

kadzą tekst kadzidłem. Gdy Msza św. od- 
prawia się z asystą — «-żyta -wangelię lia- 
kon, z obu stron ewa»geliarza palą się świe­
ce. Wierni żegnają się nałym znakiem krzy­
ża św. i stoją na znak szczególniejszego u- 
szanowania dla Chrystusowego slow-t orai 
gotowości szerzenia jej.

Po skończonym czytaniu kaptan całuje pc 
cza ten tekstu wymawiając prośbę: „Slow» 
ewangelii niechaj zmazą przewinień a nasze“, 
Li « odjrowiada: „Chwal-. Tobie, Chryste“

W naszyć’- kościołach można zauważyć, ii 
rzai.o kto żegna się na ewangelię malynr 
znakiem krzyża św. A przecie jest to wy. 
raźny przepis liturgiczny, która nic tylko <> 

wiązrjc kapłana, ile wszystkich wiernych, 
Wszyscy ci, którzy odmawiają teksty, 

mszalne z mszalika, nie zgrzeszą, gdy wrez 
z kapłanem uczyni:, duz-m palcem znali 
rzyża św. na pwzątku tekstu i jx> *w»ngfr 

lii z czcią ucałują początkowe słowa tek-Ar 
ewangelii w swoim .«szaliku. Wojciocb

dza.iu ludzkiego. Jak bowjjm grzesznicy 
wyrządzili Cljcu mojemu niebieskiemu przt 
grzech największą obi izę, tak mnie trzeb« 
ponieść pohańbienie nr jwiększe. Jak grzesz­
nicy grzeszyli wszystkimi swoimi członku 
mi tak będą w poniewierce wszystkie czło-i- 
ki moje. Grześ: mcy zasłużyli n; śmierć 
wieczną i najboleśniejszą, a ja cl.cąr ich 
od tej śmierci wybawić, poniosę śmierć nw 
der gorzką i bardzo okrutną Przepowie 
dzieli to już dawno Prorocy, jak o tym czę- 
sto czytałaś i rozważałaś, izeby sjaełnilo 
się więc Pismo, źa la Ojciec mój, abym 
świat zbawił nie iedną kropelką, łecz prze- 
laniem krwi mojej do ostatniej kropelki

M a r y i a : Najmilszy mój Synu i na) 
godniejszy uwielbienia Panie, n^chaj •« 
stanie wedle słowa Twego.

r

Pieśń o Światłości
(wtdług iw, Grzegorza z Naifann)

Ciebie w pokorze dziś błogosławią 
Chryste nwj. Słowo mądrości, 
Tchnienie z przedwieków, 
'i roista chwaio, 
Światło z odwiecznej Światłości.

Boś Ty odsunął przestrach ciemności 
&włatio ■ w jej miejscu rozniecił, 
A blask Światłości 
Bezdroża życia
1 umysł ludzki oświecił.

Kazdg myśl ludzką blask Twój prze 
świetłil 

Boś odblask cisnął na ziemią, 
Wiri' zrozumieniem 
Błysła źrenica, 
A chwała — wsze ludzkie ple mil.

Boska T wa wszechmoc postanowiło 
Rozjaśnić dzień ogntem słońca, 
A ciemność nocy — .
Blaskiem gwiazd srebrnych 
Twa dobrotU, ość bez końca.

1 Tyś to zrządził, że w wiecznej xf-r- 
Noc w miejsce dnia nasłąpitje, 
Prawo braterstwa, 
Zgoda i miłość 
w Światłości sif potągnje.

M Kaczoromlta



CLEMENS TILMANN

O tajemniczej ręce i o
Z jakim entuzjazmem chodziliśmy jako dzieci na Jasełka

wystawiane w teatrze marionetek! Co to było śmiechu, 
krzyku i emocji, gdy w szopce, nad którą unosiła się świe­
cąca gwiazda, lalki poubierane za pastuszków, Żydów, He­
rodów, aniołów i diabłów wyprawiały na małej scence naj­
rozmaitsze historie. Z najwyższym zaciekawieniem przy­
glądaliśmy się ich wyczynom, śledziliśmy każay ich ruch 
I wydawało nam się, że te lalki naprawdę żyją, »kaczą, 
krzyczą, śpiewają, awanturują się. .Dopiero później dowie­
dzieliśmy się, że owe marionetki są martwymi figurkami, 
a jakaś tajemnicza ręka za kulisami porusza nimi, kieruje 
każdym ich krokiem, wiewa lalkom życie każę im zjawiać 
»h; I znikać, krzyczeć, tańczyć, hece wyprawiać, żyć i umie- 
rać. Każdy ruch lalek jest powodowany I kierowany ręką 
właściwego choć niewidocznego gracza I artysty ukrytego 
lo sceną. On, ten artysta, jest życiem lalek, on w nich żyje.

Ta tajemnicza, ożywiająca ręka artysty naprowadza mnie 
muivu na temat, o którym ostatnio mówiłem: o szczepie, 
wnnym i o latoroślach. Jeżeli przez łaskę uświęcającą je- 
»leśmy latoroślami Szczepu Winnego — Chrystusa, wówczas 
On żyje w nas, On nas ożywia. On kieruje naszymi rucha­
ni, czynami, myślami, tak jak owa tajemnicza ręka ruchami 
aiarlonetek.

Oczywiście, że to jest tajemnica i dlatego nie można je] 
(głębić i zrozumieć, nie można tego wszystkiego widzieć 
lak, jak się ogląda jakąś tkankę pod mikroskopem ani też 
lie można tej prawdy ująć w jakąś prostą, zupełnie zrozu­
miałą definicję. Trzeba po prostu o tym słuchać, przetrawiać 
to w i ercu, trzeba tę tajemnicę umiłować I śledzić jej nrze- 
blcg i objawy u ziębię. Gdy człowiek w ten sposób tajem­
nicę tę przeżywa, wówczas niejako automatycznie dowia­
duje się o niej coraz więcej.

Całe życie Chrystusa na ziemi było ustawiczną służbą dla 
Ojca, spełnieniem Jego woli, całe Jego życie było kiero­
wane miłością do ludzi, przez cale życie walczył o prawdę 
i dobro, o Królestwo Boże z całym jego bogactwem. My, 
łąko latorośle Szczepu Winnego, mamy ten sam program 
urzeczywistniać w życiu naszym, te same spełniać zadania, 
zlowcm: jak najdoskonalej naśladować Chrystusa. Otóż, 
ffdybyśmy usiłowali zdani na samych siebie, o własnej sile, 
i e wszystkim naśladować Chrystusa, marne byłyby nasze 
wysiłki. Ręce by nam opadały, a niczego byśmy nie zdzia­
łali, do niczego byśmy nic doprowadzili. Jeżeli jednak całą

duszą pragniemy, by On w nas realizował swój własny pro­
gram, by On dokonał w nas cudownej przemiany, leżeli 
zda lemy się z ufnością na Niego i wszystkimi siłami sta­
ramy się o to, by On żył w nas I kierował poczynaniami 
naszymi, jak ręka artysty ruchami marionetek, wtedv święta 
tycie Chrystusa pocznie wzrastać w nas. Pewnego dnia spo­
strzeżesz nagie, źe tego t owego czynu nie dokonałeś sam 
z siebie, że poruszała tobą I kierowała ręka Boskiego Arty­
sty, że ten uczynek był przejawem Jego życia w tobie, po- 
czujesz, źe On żyje w tobie. Czytasz na przykład jakąś 
książkę I nagle odczujesz jakiś święty niepokój, odezwie 
się jakaś tęsknota za czymś wielkim, pięknym, ze celem 
ostatnim. Albo może zdarzyło ci się już, te musiałes z cze­
goś zrezygnować l kosztowało cię to strasznie, bolało cię to 
tak, jak gdybyś zaschnięty opatrunek z rany odrywał, a jed­
nak dokonałeś tego z ochotą — dla Jezusa. I czułeś, że 
właśnie oył motorem twojego postanowienia. I odkrycie to 
niezwykłą sprawiło ci radość.

Jakiś uczony w sprawach Bożych może bv ci nawet po­
wiedział tak: „Jeżeli niniejsze rozdziały traktujące o tyciu 
Bożym w nas, aż do tego miejsca przeczytałeś z zaintereso­
waniem, wtedy i to już jest znakiem, że Chrystus w tobie 
tyje I działa, bo Chrystus sprawia w nas to, że w ogóle 
odczuwamy pierwsze pragnienie za czymś świętym, nawet 
jeszcze dla nas nieznanym.

Szczep winny rozsyła swoje soki żywotne do wszystkich 
latorośli. Tak i Chrystus nam, swoim latoroślom, udziela 
swego Boskiego życia. On jest tym wielkim artysta, który 
na ogromnej scenie świata niewidoczną dla oczu ręką kio- 
ruje ruchami tych, których zbawił i których chce przypro­
wadzić do Ojca. A gdybyś był świętym, wówczas Chrystus 
odegrałby w tobie wielkie „widowisko przed Bogiem * ludź­
mi", bo lak nazwano życie człowieka świętego.

Święty Paweł powiedział raz bardzo dziwne słowa, któ­
rych nigdy nie bylibyśmy w stanie zrozumieć, gdybyśmy nie 
byli słyszeli juz o tajemniczym życiu Bożym w nas. A po­
wiedział tak:

„Już nie ja żyję, ale żyje we mnie Chrystus“.
Po tym wszystkim, rośmy słvsz«dl, polmulemy te dziwne 

słowa Pawłowo.
A zważcie jeszcze to, że święty Paweł slow tych nigdzie 

nie wyczytał, nie wykombinował, nie wystudiował, on po 
prostu piawdę tę przeżywał. O źvciu Chrystusa w duszy 
wiedział z własnego doświadczenia.

oziwnych słowach św. Pawła

Msgre tmil A mann, światowej stawy 
łewog i profesor fakultetu kaloliclbego uni­
wersytetu w Strassburgu, zmarl II 1. 1048 
w Roberlsau we Francji. Był oti wybitnym 
miawc| historii starożytnej chrześcijańska 
I religii starożytnej w ogóle. Jest on wtpól- 

rcę Dictionaire dc T heologie Catholique 
1 Historie dc 1’cglise, podstawowych ilziel 
M zakresu historii kościoła katolickiego.

4L Domikanic w Stanach jednoczonych. 
Pierwsza kapituła generslna Ojców Domi­
nikanów w Stanach Zjednoczonych powsta­
nie w Waszyngtonie w 1949 r. Specjalna 
■elegacja domiflikańska przybyła z Watyka­
nu do Stanów Zjednoczonych, gdzie prze­
prowadza wizytację i czyni wstępne przy- 
Sotowania w tym wzghR Izie. Zgromadzeń1

> na terenie Stanów jednoczonych liczy 
chwili obecnej 962 ojców, 162 braci i 285 

Wudentów
# Katolicy w Egipcie. Z chwilę miano- 

Jattia katolickiego patriarchy Koptyckiego 
«obiegają kresu rokowania zapoczątkowane 
k* .824 przez papieża Leona Cli z rządem 
•gip^kim. Egipt liczący dziś 19 mi), miesz- 
•afu >w posiada 2 ml. koptów — uchiztna- 
Jrków oraz 65.000 zjednoczonych "»okól ka- 
wHtóur kwjfd. obrzędów. Chrześcijanie ci,

PRZEGLĄD «X
Mmui»iiiiiiwnniB»i atcłicki 

y v .......... uł
którzy zdolali zachować swą wierność Chry­
stusowi mimo znacznej pr :ewagi muzuł­
mańskiej, zamieszkuj? głównie terenj Delty 
Nilu. Miasto Luxo1, posiada większość koj> 
tycznę. Przyrost liczby kat ikiw w Egip­
cie jest godny uwagi w porównaniu ze sto­
sunkami z okresu pierwsrei wojny świato­
wej. W 1908 r. było ich 2DJJ00 podczas gdy 
obecnie jest :h tam 65.000. Ten stan za­
wdzięczać należy misjonarzom oraz szkołom 
kościelnym, których istnieje tam. około 120.

•L- Ojciec Sw. o energii atomowej. W7 prze­
mówieniu wygłoszonym w dniu 8 lu,ego 
1948 r. do czlonJ iw papieskiej Akademii 
Nauk Ojciec Sw. Pius XII wvrazil nadzieję, 
że energia atomowa użyta pędzie wyłącznie 
dla celów pokojowych. Ojciec Sw. powie­
dział, źe gdyby okazało się niemożliwość 
wstrzymanie zastosowania najnowocześniej­
szych wynalazków w celach wojennych, 
wówczas ludzkość musiałajy się liczyć 
z nienotowan? w dziejach świata katastro- 
Í*, której rozmiarów nie może sobie dziż 

nikt wyobrazić. Ojciec Sw. stwierdził, źe 
prawa natury stanowią cząsteczkę prawa, 
odwiecznego, prawa Boskiego. Jednolity 
charakter nraw naturalnych jest kluczem 
mającym zabezpieczyć powszechny porządek 
i równowagę, wśród obecnych akadem tów 
znajdowali się przcustawiciele Korei, Por­
tugalii, Francji i wielu innych krajów.

•M- Następca tropu hiszpańskiego u Pa> 
pieża. Ojciec šw. Pius XII przyjął w dnia 
28 stycznia na audiencji prywatnej preten­
denta do tronu hiszpańskiego, Don Juan» 
de Bourbon. Książę następca tronu znajdo­
wał 6» w towarzystwie dwóch osób. Au­
dienci» trwała 25 minut. Następnie książę 
odbył konferencję z sekr :tarzem stanu kań 
dynalem Montinim. Don Juan opucil Rzytn 
udajęc się w drogę do Szwajcarii.

-fó- Nowa modlitwa. Arcybiskup Lyony, 
kardynał Gerlier po niedawnym powrocie 
z Rzymu w piśmie katolickim swe| diecezji 
stwierdza m. in.: „Ojrięc św. odmawiają 
codzienne Anioł Pański l?czy z tą no-dli 
twą trzykrotnie Chwal- Ôjçû na intencją 
przebłagania za częstą d iś obrazę Trójcy 
Sw.“ v ten sposób Ojciec Sw. ponowi! 
stary piękny zwyczaj .lodlitewny, który 
kardynał Gerlier zaleca tak** swoim wicnr-it.



SKRUPUŁY

AMA.

Pan Jan jest człowiekiem towarzyskim... 
Bywa jj ludzi i sam chcialby przyjmować 
gości... Na przeszkodzi- s‘oją mu tylko pe­
wne, powiedzmy otwarcie, dość dziwne skru­
puły:

— Zapraszałbym gości, ale nie stać mnie 
na wódkę dla nich; muszę więc zrezygnować 
z przyjemności życia towarzyskiego.

Takie skrupuły miewa więcej ludzi towa­
rzyskich ’ gościnnych.

Otóż, niechże się ci wszyscy dowiedz?, że 
kh skrupuły są iepotrzebne. przestarzałe i 
nawet szkodliwe...

Odzie jest powiedziane lub napisane, że 
przyjęcia musrą koniecznie bvc urozmaicane 
' 'dKą?... To, ze podawanie wódki stało się 
« nas zakorzenionym zwyczajem towarzy­
skim, jeszcze niczego nie dowodzi.

Małoż to jest na Swiecie i w społeczeń­
stwie zwyczajów dziwnych i dziwacznych, 
niemąurych szkodliwych i niepięknych?... 
Do mch właśnie należy uczynienie z alko­
holu głównego towarzysza zabaw i uroczy­
stości w całym naszym życiu — od kolebki 
aż do grobu, od chrzcin aż do śmierciI

Utarło się w Polsce od wieków pijackie 
ł naiwne przekonanie, że bez alkoholu nie 
ma zabawy. To przesą.l!... Węcej — to nie- 
b<zp:czny błąd! Bez alkoholu też można 
bawić się duskonale, świętować, urządzać 
różne uroczystości.

Błądzi i zle wystawia sobie świadectwo, 
kto sądzi inaczej!... Cóż to za zabawa, kiedy 
alkohol s.warza niezdrowe podniety, wyni­
szcza, ogłunia, udzie za i psi |< obyczaje, pa­
raliżuje języki i z biesiadników czyni często 
niepoc: ytalnych opojów?! Jak obrzydliwie 
wygląda czlowiel odurzony alkoholem, któ­
ry tyle wypił „na z^-owie“, że ledwie stoi 
gdzieś poo plotem, albo pod mnrem w nie­
przyjemnej „podróży“ przymusowe] do „por­
tu łotewskiego“ lub na?a;utrz czuje się tak 
rozbity i chory po tych licznych „na zdro­
wie“, że doniero łóżko przynosi mu pewną 
ulgę.

I to ma być uciecha, zabawa towarzyska, 
zadowolenie przyjemność zdrowa i godzi­
wa, rozrywka kulturalna?! Nie bvłob tego 
wszystkiego, gdyby na przyjęciach i na za- 
bawa<-' n<e było alkoholu!...

—No, tak. odpowie ktoś, ale trochę wó­
deczki nie zaszkodzi i nie zepnije zabawy...

Niestety, gdy alkohol wtargnie na zaba­
wę lub ďo towarzystwa, zaciera nakazy u- 
miaru i nft daje się już łatwo ograniczyć a 
tym bardziej usunąć wyrugować z zabawy. 
Zawsze — przecież zaczyna się od tego 
„trochę“ a kończy się na pijam, ic, atóre 
odbiera rozum, poczucie godności i taktu.
I to jest niebezpieczne!

Rzecz zdumiewająca że jeszcze tak mało 
indzi rozumie, iż nie tylko można, ale i trze- 
br wreszcie nauczyć się zabaw i przyjęć bez 
alkoholu

Gdzie na zat..wie jest alkohol, tam przede 
wszystkim on „bawi się", hula dziko i ,wa- 
wolnie, a człowiek jest tylko jego ołiarą, 
igraszką, godną |X>żalowama, która oszukuje 
się i ludzi, że to on właśnie „bawi się do- 
k male“.

Pewien psychiatra trafnie porównał pija- 
e. wybladlc i zmizeriwunc towarzystwo z 

„ooniem wariatów“, którego „mieszkańcy" 
• rażą przytomne otoczenie swym nicpoczyial-

II n zacnowanicm się, wybuchowością, ha­
łaśliwością, niedorzecznościami, bełkotem, 
»łojącymi dala od godności i kultury trzeź­
wości.

Są już domy,, gdzie gości przyjmuje się 
bez^ wódki czy alkoholu w Innej postaci...

Czy ■ mi pana, panie Janie, i tych wszyst­
kich, którzy lyosiadajjt pańskie ski lipidy, 
nie mógłby stać tię takim domem bezalkolM
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RODAKÓW
Pokolenie nasze nie może specjalnie na­

rzekać na »rak wažnvch problemów do roz­
wiązania. Losy kazały nam żyć w czasacdi 
przełomowych. Skutk tego — chociażby w 
postaci wojny — odczuwałiSm* i odczuwa­
my dotkliwie na własnej skórze. Raz za ra­
zem musimy się też zabierać do porządko­
wania tego, co na,u pozostawiła w spadku 
pędząca naprzód historia i rzeba troszczyć 
się o odbudowę spalonej Warszawy, dźwi­
gać z ruin gospodarkę, polszczyć Ziemie 
Ot zyskane.

Wśród tych wszystkich spraw istnieje je­
dna, której rozwiązanie zależy przede wszy­
stkie od sjrosobu postçjxiwania każdego 
spośród nas. Mam tu na myśli konieczność 
iaR najściślejszego zżycia się między „obą 
Polaków pochodzących z rozmaitych dziel 
nic Polsl i, zatarcia różnic dzielnicowych, 
jednym słowem — wzmocnienia więzi na 
rodov'ej i uczuc braterstwa I nie pomoże 
alaj żaden.' najmądrzejszy nawet plan, je- 

:żeli każdy . nas w życiu codziennym nie 
będzie pamiętał o tym. że nie wolno mu 
obrażać rodaka prz byłego z innej dzielni­
cy, uważać go za obcego, ranić jego uczuć.

Wiemy wszyscy jak to teraz jest w Pol­
sce: w Krakowie m eszkają ibecnie i War­
szawiacy i Lw "wianie i Wilnianie, a te sa 
mo lest i w Katowicach i w Poznaniu i 
gdzie indziej. A na Ziemiach Olzyskanych 
w każdej parafii mamy rawdziwą mieszan­
kę Polaków ze wszystk’cb stron kraju, Każ­
da prac, toczyć się pędzie jak’po grudzie 
— eżeb ludzie ci będą się między sobą 
źarh. v liczy więc tintkać wszystkiego, co 
nas dzieli. Trzeb:, się nieraz zdobyć na wy­
rozumiałość, przymknąć oczy na tę czy inną 
rzecz, która sama w sobie szkodliwa nie 
jest, ale razi nasze przyzwyczajenia

Chci;..ovm Jzisiaj zwrócić uwagę na je­
dno tylko. Wiadomo, że tym, on od razu 
zdradza „obcego“ jest jego mowa. Wszyscy 
mówimy po lotsku - ale prawie każdy 
troszeczkę inacze' To zresztą wcale nie tes' 
jakąś naszą narodową specjalnością. Podob­
nie jest i w innych krajach. Francuz z pół­
nocy inaczej wymawia te same nawet słowa 
niż ^rancuz z uoludnia, Jedni tam na konia 
mówią „le szwal“ a inn, ,?łe kewo“ (cho­
ciaż pisze się tak samo) A jak iest z Niem­
cami z Prus i z Bawarii, o tym na Śląsku 
wszyscy wiedzą.

No tak — ale u nas w Polsce sprawa wy­
gląda o tyli inaczej, że obecnie tuż obnk 
siebie mieszkają stale ludzie różn ący się 
wymową. I te właśnie różnice są nié" dan- 
nie powodem tarć, wydrwiwań, niechęci. 
Odnosi się to szczególnie do oolskiej. au­
tochtonicznej, ludności. Ziem Odzyskanych.

ROZMOWY
Fen i ów uważa Ojrolauina za Nieme*, pe 
rieważ używa on pewnej liczby niemieddcŁ 
słów i określeń.

Zwróćmy uwagę na jedno. Na to miano­
wicie, przy jakich to okazjach ajczęścief 
wchodzą w użycie owe niemieckie zc.ro ty| 
i wyrażenia. Okaże się, że wtedy, kiedy] 
mowa o kwestiach technicznych, a więc tan 
kich jak kolej, poczta, radio, wojsko, ko­
munikacje itj... Jak to wyjaśnić? A no —» 
dosyć prostu. L idzie żyli pod zaborem nies 
mięciom. Nic docierała do nich — albo doi 
cierala w niedostatecznej ilości — polski 
książka i gazeta. Pomimo to v Jo.mgospr. 
wach gospodarskich i swojskich, mówili 
językiem ojczystym. Inaczej rzecz lię miał«, 
jeżeli trzeba oyło mówić o rozmaił ch urzą- 
dzeniach, którymi całkowicie władał nie- 
mieck.z pań itwo. Skądże miał człowiek wie: 
dzieć, jak się ta czy inna rzecz .na kolei na­
zywa po polsku, skoro on nigdy w żychi nil 
widział jx>łskicgo pociągu, nie czytał in­
nych kolejowych przepisów oprócz niemieon 
kich? Po prostu nie znd jjotrzebnych słów, 
polskich. /i żc koniecznie o tych sprawach' 
musial mówić, więc —- dicąt nie chcąc —- 
używał wyrażeń obcych, Ale to przecie: I 
wca' jeszcze nie dowodzi, iż ten człowiełć 
jest N einceml Polak urodzony i wychów, 
ny w Ameryce miesza do mowy polskiej 
słowa angielskie. Ale przez to nie traci ja i 
szcze przynależności do naszego narodí*

Trzeba sobie zdać sprawę ! tego, że pod-.' 
czas dwudziestu lat niepodległości powstała 
u na i w Polsce moc nowych »kreśleń i wy­
rażeń, odnoszących się przede wszystkim' 
do soraw technicznych i „urzędów rch“« 
W 1918 roku je Iną i tę samą rzecz inaczej; 
nazywał urzędnik pochodzący z iboi u ro­
syjskiego — inaczej urzędnik z byłej Gali*: 
cji. S topniowo wyrównaliśmy te różnice« 
Zdołaliśmy teg< dokazać, bo nitliśmy czai. 
Również i nowi nasi obywatele, autochtoni« 
potrzebują c: su la to, by obie przyswoić 
nowoc :esny język polski. Pamiętajmy, że 
wszelkie wyszydzanie ich językowych Wę 
dów nie przyśpiesza tylko opóźnia ten pro­
ces przyswajania sobie języka. W newnej 
irerze wszyscy jeteśmy ich nauczycielami« 
Ale niewiele zdziała laki nauczyciel, który) 
obraża ucznia.

Wiem doskonale, żć odmienna mowa na- 
wsze trochę śmieszy. Komiczny jest Po­
znaniak, mówiący: „tu jest recht Polska^ 
nie“? Akura' tk samo femeszny jest Wil­
nianin, narzekaj ry, ż« „dzieci wyrabiajon 
sień" (psocą), albo Warszar lak, mówiąiyt 
„rękie, tiogie i psamy" Pośmiać się zawszy 
można. To zdrowo. Byl śmiech był dobro* 
duszny — nie gryzący i zjadliwy.

lewym zamiast „domem wariatów“ wskutek 
działania „towarzyskiego" alkoholu?!

Nie ma pan na wódkę dla gości?-. To 
dokonale i szczęśliwie się składa!

Ale przekąski i inne dania są?!!
To świetnie!... Wystarczy!... Niech pań­

stwo zrobią próbę tirządzenią przyjęcia bez 
alkoholu!

Co to za chluba, jaka przyjemność!... 
GośJc wstają od stołu trzeźwi i świeży!... 
Każdy ma doskonale saniojrocziicie:. Nikomu 
się myśli i nog* nie plączą!... Język obraca 
aię normalnie! Kultura, dobre obyczaje i 
jzodność człowiecza nie zostały obrażone! 
A i humor byl wkpanrdyL. T ak powinny 
wyglądać zabawy i przyjęcia, które clicą być

przejawami estetyki i kultury życia towarzy-, 
skiegol Żle jet t z tym, kto już nie potraď 
bawić się bez alkoholu!

Umórzmy -byteczue ámipuíy pana tana< 
zwyczaj pijackich znbaw i przyjęć, a przyj* 
miijmy gości i bawmy się béz alkoholul 
Zdrowo, przyjemnie i godziwie, bez obr«zy| 
Boskiej i liidzikiej!... Uczyńmy śmhl 1 wyłom 
w zwyczaju raczenia gości wódką; jx> 
szczerl my go i rozknwzmy, radykałuie) 
Micjmy odwagę spróbować!...

No, wesołej zabawy bezalkoholowej panht 
Janie, na pozcgii, nie «Ikohoiov ch ™rupii- 
iw, tylko oczywiście nie w Wielkim Pośdfc!

AL S.

y J J / Á unieszczfśliwia siebie i rodzinę, przepija 
l i i» rożuni, pieniądze, czas i spokój domowy

K». Karol Arżon/aw/ca



KAZIMIERZ GOLBA Powrót Królewicza
Styczeń roku Pańskiego 1472 na północ 

®d beskidzkich gór byl wietrzn a mroźny. 
Odczuli to zara. wszyscy I idiie z orszaku 
Kazka, gdy tylko przebyli jabłonkowską 
przełęcz. Tam na południu, po węgierskie] 
etronie, świat cały wyglądał inaczej. Na 
■wszystkich Dolach wzdłuż doliny Wagu, 
przez poszarpane giezło śniegu wyzierały 
czarne skiby zoranej ziemi. Jedynie w węż­
szych vąwozach i na uboczach puszczę po 
ioslych, gdzie ciepły wiatr nie aoderal, śnieg 
trochę nawarstwiał się grubiej. Może też i 
dlatego rycerzom polskim na węgierskiej 
ziemi tak ciepłą się -ima wydala, kę od sa­
mej Nitry przez cały tydzień z górę dech 
wypierali i koni, byle ujść zasadzkom, ja­
kie czekać na nich mogły na drodze >d zwo­
lenników zwycięskiego Macieja Korwina. 
Król Maciej dałby chętnie nok wę skarbów 
Budy .v nagrodę temu, kto by jego ry ala, 
polskiego królewicza pochwycił i jako jeńca 
przywiódł.

Toteż przełęcz beskkizkę. za kt >rą ich 
lima łuta cz Kala jako wybawienie witaj. 
Chociaż i tu jeszcze nazbyt bezpiecznie być 
me mogło. Kra] bvl książąt cieszynskich, 
czeskiej koronie ^odległych. Wprawdzie w 
Pradze' na stolcu św. Wa:lawa, brat star­
szy królewicza Kazka, Władysław, króla 
polskiego pierworodny syn, od pól roku 
zasiadał, ale wiadomo było, że czuł się, tam 
jeszcze niepewnie, a księżęta cieszyńscy, 
Piastowiczc zniemczeni do Cna bardziej na 
dwór rzymskich sarzy we Wied iu, nu 
na Pragę spoglądali. Należało tedy przez 
ziemie cieszyńskie co rychlej w adymce 
śnieżnej się przemknęć, miast i załóg sią- 
żęcych unika ąc Trudno było to zrobić na 
znużonych koniach, truono z klęskę, wypi 
sana na twarzach. Garstka jeno ryceizy 
ostała z tej wielkiej wyprawy, jaka trzy 
miesiące temu w 12 tysięcy najemnego we 
ska w jasnym, październikowy ir. Jońcu 
pi ekraczała irzelęczt karpackie, by wprost 

ia Budę iś< wesprzeć buntowne župany, 
IMacieji Korwina f^egnać, a koronę św 
Stefana na skronie Kazka włożyć.

Księdz r iweł z Węsoszy, dziekan Kra­
kowski, który calę wyprawę u noku Kazka 
odbywał, z tiwogę teraz i lękiem apoglą- 
dał, jak to królewskie pacholę, trzynaści? 
roków zaledwie liczęce, z trudem jeno trzy­
mało się nr kulbacc, ciężkę podróżę znu­
żone. Przerażała go zwłaszcza bladość lic 
Kazka, których nawet mróz nie arumii.-nil, 
iż bielsze od śniegu się zdały. Wcięż ba­
czy’ pilnie, czy chłopiec jest dobrze w ko 
żuch niedźwiedzi odziany, czy mu nie marz­
nę Kołpakiem sobolowym do pół tylko na­
kryte uszy. Troskami swymi dzielił się 
ks-ądz Paweł z rycerzarni-doi adcami, klu 
rym król-ojciec w Krakowie piecze nad sy­
nem powierzył, Stanisławem z Brzez-ia i 
Dobi • lawem z Kurozwęk.

— Byle do Białe« doslrzeć — mówili 
Zgodnie — „ anicę księstwa oświęcimskie­
go przekroczyć, które teraz z Korona zli­
czone, to i.v odetchnąć można i królewic 
mt zmarniałby w drodze.

Kaźko nic skarżył się ja nic. Mimo wiel­
kiego zmęczenia, po tyk; dniach, spędzo 
nych na koniu, było mu dziwnie lekko na 
duszy. Był niesłychanie w-'ziçczny Panu 
Bogu, e stało się tak, nie inaczej. Rusza- 
jęc na Węgry, pod lał się zoli ojca, choć 
nic bardziej nic jylo nut obce, m sięgać 
po cudzą Koronę ..osztem ludzkiej d 
Sam do niczego ręki nie przykładał. Jikt 
|j. zresztę o zdanie się nie. pytał. W jego 
mieniu jako prawowitego i dziedzicznego 

króla Węgier wyjxiwiedziano wojnę Ma, >e- 
Íowi jako .^intruzowi i okupatorowi kró- 
c«twa‘‘. W jego imieniu rot rzucano po Wę­

grzech pism: wzywające iupanów do po 
w lania nrzeciw Korwinowi jako n-ieprav * 
m elektowi. Ale wypraw była juz sjpóz- 
wioń*. Sejm w Budzie poparł Macieja, * 

zbuntowani żupanowie, którzy sami wprzód 
królewicza wzywali, stanęli po stronic elek­
ta. Jedynie prymas, Jan Vítěz, wezwał mia­
sto Nitrę, by wojskom Jagiellończyka ot­
warła swoje bramy. Krwi — dzięki Bogu 
— nie przelało się wiele, lecz wojska za- 
ciężne, którym żołd miano wypłacić ze skar­
bów, zdobytych w Budzi.:, odmówiły udzia 
łu w walce i rozeszły się same. Reszta ich 
teraz poddać się miała w Nitrze.

Tego właśnie pragnął, o to todlil się 
polski królewicz. Czymże był tri d ucieczki, 
czym ostry mrW zadymki wobec tego, że 
Bóg go wysłuchał? Że tak przedziwnie po­
kierował jego losem? Oszczędził mu ko­
rony, krw;ą ludzką zdobytej, i ziemskich

LIST GOŃCZY!
Poszukuje się:

bandyty, który kręci się stale wirW 
nas, a iesf nieuchwytny. Tkrada ludzi 
z pieniędzy, edziezy i żywności, za­
graża ich życiu, popełni!, ciągle wy­
stępki i zbrc dnie, znęca się nad kobit- 
tami i dziećmi, uprowadza młodzień­
ców i dziewczęta.

Rysopis złoczyńcy.
Występuje pod różnym nazwiska­

mi. Swój zbrodniczy proceder upra­
wia wszędzie, w miastach i na wsiach, 
Wygląd zewnętrzny bardzo miły i 
przyjemny, by łatwiej zdobywać ofia­
ry. Okłamuje je i bałamuci — a jx>- 
tem ograbia z ostatniego gre sza, zo­
stawia kij żebraczy, wznieca niesnas) i 
i kłótnie, pobudza do czynów brutal­
nych, wiele mordów naleiy przypisać 
jego podszeptom. Innych znowu jtro- 
wadzi do wariat wa i umieszcza w 
zakładach dla obłąkanych. 
Wspólników

ma bardzo wielu. Za zapłatę, pensię, 
zarobek udzielają mu pomocy. Pole­
cają - wszędzie iego zbrodniarza — 
przypisują mu nawet pewne zalety. W 
rzeczywistości reklamujący go mają 
sami z niego korzyść, podczas kiedy 
inni ograbieni cierpią.
Szczególnie podpadające

są jego zamachy na wielu obiec» 
jących ludzi. Najzdolniejszych obywa­
teli zhipi tak, że zostanie z nich tylko 
karykatura człowieka. Kraj traci na 
tym ogromnie. • 
Ujęcie zbrodninrza

musi ię udać, jeżeli ogół obywatui 
we właściwy sposób będzie współ­
działa*. Wzywamy przeto rodaków, 
by podięłi walkę z tym ' andytą vszę 
dzie, gdzie tylko go spotkają! Wystę­
puje on pod nazwiskami: Piwski, 
Wódkicwicz, Winowicz, Komakiewicz, 
Likierski, Szamnański, Właściwe na­
zwisko: Alkohol!

blasków, których nicość teraz właśnie w peł­
ni zrozumiał. O, byle prędzej dotrzeć to 
Krakowa, przed cudownym Zbrystusem wa­
welskim na kolana paść i Maryi, Matce Je­
go, pieśń zaśpiewać, którą sam na lej chwa­
łę ułożył — w jłodzięce za tyle laski

Rauowal się tedy, że każdy krok koński 
do tego celu go przybliża, a szalejąca za­
mieć od czujnych oczu załóg cieszyńskiego 
Iraięcia płaszczem białym orszak jego okrywa.

Jedynie myśl o ojcu, im bliżej Kral iwa, 
ty ni częstsza, orzjiosila mu jxrwien niejro- 
hój. Jak przyj ie go ten król potężny, 
wútko nieubłagany, a-i jego nadziei .au 

spełnił i że rodowi Gedyrnina nowej koro» 
ny tue przydał?
—— — — — — — — — —— — — —

Kazimierz Jagiellończyk wiedział już « 
losach wyprawy. Powracający orszak vrj « 
przcdzili o dni kilka gońce. Ksiądz Paweł 
z Wąsoszy przewidywał straszliwy gniew 
króla i z drogi wysłał list na ręce swego 
bezpośredniego zwierzchnika, Jakub z Oę 
bna, pieczęci koronnej strażnika. Liczył M 
to, że kanclerz, człek bardzo rozumny i 
sztuki postępowania z królem świadomy 
przygotuje go na' zle wieści i da mu czas 
ochłonąć, nim królewicz stanie w Krako­
wi

Jakoż Jakub z dębna godzinę z górąspj 
dzii) w królewskiej komnacie. Zebranymi 
skrzętnie dowody przekonać chcial. si tegc, 
pana iż winę c dą jx>noszą ęgierscy žu­
pani, którzy z prymasem Vitezem spiseft 
przeciw Maciejów uknuli, a pote: nie cze­
kając na przybycie wojsk królewicza, sami 
przeszli do obozu elekta. Może, gdyby wy­
prawa nie zwlokła się do jesieni, inny by 
«brót w letnich miesiącach przybrała. Seje 
miki nawet słyszeć o zaciągach aie rhcirly. 
Toż to była rodzinna sprawa Jagiellonów, 
na którą nikt ze szlachty nie dalby nawet 
jednego grosza z łanu. W tych w unkach 
zacięzni zebrali się dopiero na królewski* 
słowo, że żołd o trzy nr i ą w Budzi* Dlato- 
go wyprawa była już w założeniu chybiona 
i musiala zakończyć się klęską.

W ten sposób przebiegły kanclerz, oskar­
żając szlachtę obu narodów, naprowadził 
króla na wniosek, że właściwi : zawinił oa 
jeaen i że błąd ten wziąć w nicn na siebie.

Król nilczal. Byl zamkniętej jak Litwiffl 
natury i nierad zdradzał, co się w tuszy 
jego dzieje. Ale Jakub z Dębna niai bystr* 
oko Widział, jak żyły nabrz uiały na kró­
lewskich skroniach, lak kąciki ust jego za­
ciśniętych drżały i j.ik dłonie o stół chcialy 
bić. Były to znaki n:echybne, że w duszy 
króla zrywa się gniew straszliwy. Z do­
świadczenia wiedz al, że w takich chwilach 
najlepiej zostawić go samego. Gdy wstał 
i zapytał go, czy może odejść, kroi twarz 
odwróci! ku oknu i ozwal się głucho:

— lak nyślicie? Na kiedy tu zdążą?
— Jeśli koni żałować nie będą — odrzeH 

Jakub z Dębna — to jutro późnym wieczo­
rem ù wrót wawelskich staną.

Po odejściu kanclerza król został sam. 
Podszedł do okna, które przez szklane, 
w ołów oprawne gomółki skąpo przesącza 
ło światło. Szarpnął je i otworzył. Fal* 
mroźnego powietrza wtargnęła do komnaty, 
w której teraz było mu duszno. Śnieg juz 
s'ç nie k’ębił, lecz mgła taka unos Ja się 
nad skutą lodem Wisłą, że przeciwnego 
brzegu nie można było dojrzeć.

— Górze ci, synu! — rzucił w mgliita 
przestrzeń orze? zaciśnięte zęby.

Zatrząsnąl okno i usiadł na lamienneł 
lawie w 'okiennej wnęce Głowę ścisną5 
dłońmi, by mu nie pęlkła od wewnętrznej 
burzy.

Liczył na wętgie.skich panów, le<^ iiczyi 
i na syna, że wystąpi jak rycerskie pacholę 
a oczy i serca Węgrów postacią swoją por 
wie. A on, niezguła, spraw wojennych ok* 
zał się daleki, w modlitw ach jeno i postaci 
ozukal ucieczki przed blaskiem świata 1 
przed majestatem, jaki go winien otaczać, 
Niejx>jete wy *alo się rólowi. że żader* 
z panów węgierskich nie stanął przy jego 

- synu, a prymat) Vitez pró;i otwarcia bram 
Nitry żadnej imtej nie okaia* jkhdocy.

Sic innego być nie mogło, jeno Kafko 
nie sjłodobal się Węgrom. N wstyo podał 
powagę ojca; że ‘en kiólewsl iego słowa zw 
riężnyn z-d erżyć nie mógł. On, który po 
<ęge rodu swojego między trzem* morzami 
rttdo^/al i nad rzymskie cesarstwo Hab», 

bur w wyrastać już poczynał! Na jraśmir 
widio całej Europy ,ię wydali

öS



fadne kroniki me zanotowały moich 
siągnięć sportowych z czasów przedwo­

jennych, bom się uopiero dobrze zapowia­
dał, alt i dość wcześnie skończył, mia-nowi- 
iie po trzeciej zapowiedzi. Został mi jednak 
sentyment do sportu, no i ciche wspomnie- 
• ■ n .al y cli sukcesów — w dysku, w druży- 
sie aiatkówki, w ping-pongu i wieli innych 
gałęziach aż dc va>cab wiecznie. Do pły­
wania tylko jakoś nagięć się było trudno. 
Zimowe aporty też uurawialem: bałwany le­
piłem ze śniegu z wielkim powodzeniem, 
s w poważniejszym już wieku najtrwalej 
lałem wodę na szkolńt boisko, by potem 
bronić bohatersko bramki w rozgrywkach 
joKi jowych.

"íám więc zrozumunie dla sporlu nie 
àylko po w i rzchu, aie i od podszewki. Dla­
tego zimowa olimpiada tegoroczna nie była 
mi obojętna. Wprawdzie się tam nasi spi­
sali nie bardzo, ale i z tego, co było, trze­
ba być zadowolonym — ogło przecie być 
jeazi. te gorzej Taki optymizm ogromnie 
w życiu pomaga; radzę sobie zapamiętać 
ten sposób na zmartwienia i klopc‘y i po­
nęt in stąd czerpać: mogło oy być gorzej. 
— Lv'ziom się nieraz wydaje, że przypadl 
bn ciężar ponad miarę i ponad siły; nie 
przeczę, że on moż być wielki i bardzo 
wielki, ale przy ludzkiej i boskiej pomocy 
-rwsze on do zniesienia, byle o tej aomocy 
pamiętać i czynić ją sobie własnością,

Ale to już inna sjxawa, a dziś hodzi mi 
przede wszystkim o olimpiadę. Niekoniecz­
nie tę, co odbywała sie w St. Mor.tz. — nie­
należnie od niej i od wszystkich innych 
Srżysk sportowych trwa nieustannie inna 

impiada, do której my wszyscy jesteśmy

OLIMPIADA
powołani — nie jako widzowie, ale jako 
czynni zawodnicy. Samo życie — moi mili 
— jest taką powszechną olimpiadę, w któ­
rej okazywać się mają nasze sprawności, 
która próbę jest naszej tężyzny, skuteczno­
ści nrszego ti Bingu i nieprzerwaną ocazją 
do osiągania coraz lepszych wyników. Samo ’ 
żj ciel

Rzecz jasna, że w tym miejscu myślę juz 
o duchowej dziedzinie, o wychowaniu reli­
gijno-moralnym. A rie wykrzywiajcie się 
na .akie jrorównania, św. Paweł n e wahał 
się ich wykorzystać dla bożych celów, aby 
nam przybliżyć zrozumienie, że chrześcijań­
skie życie to nie bierność i miernota, nie 
wiotkość i ślamazarność, nie ospałość i lękli- 
wo.ćć, ale odważne, ambitne i wytrwałe po­
tykanie się o wieczystą nagrodę, ćwiczenie 
i doskonalenie duchowych sprawności, na­
bywanie uzdolnień, które do osiągnięcia celu 
człowieczego są potrzebne i konieczne. Dba­
łość o di/brę formę jrod tym względem jest 
stalyn dla nas nakazem. Każdy ma sobie 
tak juk św. p, wel powiedzieć: gonię, żebym 
jako pochwycił to, Jo czego wezwany z> 
stałem przez Jezusa Chrystusa — wyciąga­
jąc s!ę uo tego, co przede mną, biegnę do 
kresu, do ragrody wzniosłego wezwania 
Bożego w Chtvstusie Jezusæ. — Tak to 
ma zyględać chrześcijańskie życiel

Wcale to nie znaczy, żebyśmy mieli za­
pominać o wychowaniu fizycznym, o spraw­
nościach ciała i one mieć w pogardzie. Moż­

na jedno z drugim doskona’e pogodzić i 
trzeba jaogodzić, żeby się sport uszlachet 

il, a wyzbył wszelkiej brutalności wszel­
kiej przesady, wszelkiej nieuczciwości. Na 
ostatniej zimowej olimpiadzie zdarzyło cię 
tik, że jedni drugim sprzęt spoťowy ps.tk, 
żeby im szanse na zwycięstwo odebrać. Co 
zrś dzieje się czasem na naszych boiskach 
piikarskich, to jeszcze mamy w żywej pa- 
ûfiçti i niechby się to w nadchodzącym se- 
zp'de nie powtarzało na hańbę polskiemu 
: in tuwi! Że zasię chrześcijaństwo przy 
jazne jest sportowi, gdy on miary właści­
wej nie przekracza, jedi n z wielu doai odów 
p zytoczę.

7e wrześniu ub. roku Ojciec św. Pius 
XII odznaczył włoskiego kpiarza, Oino 
Bartali, który jednocześnie jest wybitnym 
sportowcem i wybitnym pracownikiem Ak­
cji Katolickiej. Mówił o nim publicznie Oj­
ciec św. tak: ..Bieg w zawody, o którym 
mówi św. Paweł, jest zjawiskiem wsoól- 
czesnym Jest teraz czas, który wymaga in­
tensywnego napięcia sil, a tylko kilk? oka­
mgnień rozstrzyga niekiedy o zwycięstwie. 
Popatrzcie na owego Gino Bartalego, który 
jest członkiem Akcji Katoliokjej; Już wie- 
lokyohiie zdobył znaną b>ękitną wuęgę. 
Weźcie i wy udział w podobnym idealnym 
wsjiółzawodnictwie, abyście zdobyli sobie 
jako nagrodę zwycięstwa o wiele piękniej­
szą palmę“

Cóż do tego dodić mili chrześcijanie I 
Polacy? Wezcie udział w tym duchowym 
współzawodnictwie o wieczny laur zwycię­
stwa. a w każdej chwili p: mięt cie o zale­
ceniu Pawiowym: Tak biegnijcie, ibyścic 
osiągnęli. Ja z wami. Raica

Gniew miotał duszą królewską, a duma 
«raniona szukała ujścia w zemście. I zaczął 
myśleć król, jak syna swojego ukarze...

Noc bvła już glęooka, księżyca pełna i 
gwiazd. Zamek cały spal na wawelskim 
wzgórzu, gdy czuwające na inurach straże 
tfjrrgjy nadciągających jeźdźców. Ludzie- 
widma nu KOi iach-widmach zamajaczyli na 
śniegu. Wolno, bardzo wolno jęli się wspi­
nać na jłodjazd.

Z grupy jeźdźców wysunął się jeden i 
przystanąwszy przed fosą, która go dzieliła 

t w izdowej bramy, w róg zadął don..ś- 
■ie, Nikt jednak me ruszył się z murów, 
■ikt nie zapytał o spóźnionych gości. Ry­
cerz zadął powtórnie, a potem podniósł 
gioa:

— Heil Czy tam śpicie? Królewic Kaźks 
wracał Spuścić most i podnieść bronę'

Za chwilę dopiero padla odjaowiedż 
s murów: y

— Czekajcie do rana! Król jegomość za­
kazał opuszczać most przed świtaniem

W orszaku iczduych powstał ruch. Zro- 
•wmano zaraz, że król tym sposobem gniew 
swój za klęskę okazać pragnie. Ten i ów 
a rycerzy zaklął czartami siarczycie. Ksiądz 
dziekan Paw-ł 'zwróc:l się do Kaź-ka:

— Zawróćmy, kiólewieut Skoro król-

Seiec nie łaskaw, ksiądz Kanonik Długosz 
zyjmie was do swego domu.
Ale Kaźko wpa rzony był w okna kate- 

Ą-y. w których c ostrzegł odblask lampy 
W sczmj, c>y też miesięcznej poświaty, 
która z drugiej strony smvwala w mrok 
‘w ątyni Od cudownego ihrystusa oddzie­
lała go przestrzeń tak mała, ze przeniósłby 
M kamyk, rękę chłopięcą rzucony. M:alż 
atą-d odejść, me złożywszy dzięków Bogu 
i nie ppchwaliwpzy Matki Jego, ku czemu 
•■wzez całą drogę się wyryw I?

— Idźcie do ■ gospód spocząćl — ozwal 
afę do swoich króli wicz. — Ja Boży wyrok 
»‘ trę w oćca woli. Bogu tedy w podzięce 
ta v,,n znak pokuty am tu noc opędzę na 
ko rvnjrm kobiercu.

?o rsakłszy, na oczach wszystkich -siadł 
i k-.mia i zrzuciwszy kołpak, i kmI którego 
* rpala mu się na ramiona lala ciemnych 
wi s-ow, ikljkl na śuiegtc

Cofnęli konie ryceize przyboczni I cofnął 
się ksi, Iz Paweł z Wąsoszy. Widząc 
w świetle księżyca natchnioną twarz mło­
dzieniaszka, w witraże katedry wpatrzoną, 
nie śmieli odezwać s\ słowem. Czuli jeno, 
że cud jakiś przed .imi się dzieje i że 
chwila nadeszła, w której święty królewicz 
rozmawiał będzie z Bouiem.,

Odkryły się głowy rycersku i niejeden 
z tych, co dopiero kląć zacnęli, krzyżem się 
świętym przeżegnał. Z klęczącego na śnie­
gu chłopięcia moc jakaś szła niezwykła.

Dobiesław z Kurozwęk chwycił za uzdę 
Każkowego rumaka i sam konia swego za­
wrócił. Na znak ten ściącnęli cugle wszyscy 
i zjeżdżać poczęli ku m stu. Ksią Iz Paweł 
obejrzał sie jeszcze, a widząc kształt ciemny 
przeu zamkową bramą, ze łzami w oczach 
krzyż nakreślił w tę stronę.

A królewicz kazko duszę swą uniósł 
w zachwycie ku niebieskim wyżom, nad iskry 
gwiazd lśniące — by ją oderwać od ziemi, 
na której pogardził koroną..,

Rankiem, gdy znów na murach śpiące oc­
knęły się draże, ujrzano za fosą kształt ludz­
ki, w pach śnieżny zaryty. Krzyk powstał 
wielki, a wieść, ie królewicz powrócił i noc 
całą spę-isził na klęczkach przed zamkniętą 
bramą, ob cgłg zamek i wszystkich porwała 
na nogi. Do króla-ojca i królowej-matki do­
tarła.

Burgrabjji kazał natychmiast spuścić most 
i poJnieść broną* Po królewskiego medyka 
co tchu pobiegł goniec.

Kiedy dworzanie do Knźka omdlałego 
przypadli i do komnat go wzięli co rychlej, 
Dy tam rozcierać skostniałe jego członki, 
nadb.egla sama królowa. Serce Elżbiety za­
drżało na widok ukochanego dziecka, które 
już znaku życia nie dawało.

— Swiul — szloch wstrząsnął jej piersią. 
— Zaliś zapomniał, Zech matka? Cóżeś uczy­
nił przez gniew oćca srogi?

Jlade usta królewicza drgnęły i nieziet 
-tki okrasił je uśmiech. Pięrwszy szerlt, jaki 
z tiich wysz II, ułoźvł sic w słowa ulubio­
nej jego pieśni:

„ 1MN! DIE - D1C MARIAE — MEA 
LAUDES NIMA«.

Wíadamad ____________
ZE ŚLĄSKA OPOLSKIEGO )

ł Kb. Proboszcz Sedlaczek. Dnia 13 stycz­
nia br. zmarl w Browińcu, pow. Prudnik, 
tamtejszy proboszcz, ks. Antoni Sedlaczek, 
w wieku 68 lat. Pogrzeb odbył się dnia 
17 stycznia. Parafia Browiiiiec jest do tel 
chwili osierocona z powodu pijaku kapli 
nów.

Misje święte idbyły się z końcem 1947 i 
początkiem 1948 r. w następujących para­
fiach: w Polskiej Nowej wsi, w Jemielni 
cy, w Strzeleczkach, w Juv'ym Świętu wie, 
w Zagwiździu w Wielkich Borkach, w Opa- 
wicach, w Widowsi, w Pruszkowie, w Bu 
łcj Prudnickiej, w Krawarzu Polskim, » 
Zdzieszowicach i Raclawicz-kach.

Konlerencje rejonowe dla dtichovzieňstwa 
Śląski Opolskiego odbyły się w drugiej po­
łowie lutego w 10 większych, centralnie po­
łożonych miejscowościach. W Kluczborku 
konferencja odbędzie się dopiero dnia 15-go 
mai ca o godzinie 10.30 w zakładzie 6w 
Anny.

Zmiany wśród duchowieństwa
1. Kb. Stamslaw Cisek O. F, C., wikary w 

Głogówku.
2. Ks. Iluhe t Jordan, kuratus w Owaisz- 

czach, jako administrator w Samlioyo- 
wicach. jx>w, Racibórz.

3. Ks. Bartłomiej Mrozik O. F. M., ad­
ministrator ex currendo w OwsiszczaclL

Nowy kościół r>ow8ianie w Sowitiit. Ko­
ściół pod wezwaniem Jana Chrzciciela w. 
Przychodzie, puw. Prudnik, należy do je­
dnych z najstarszych. W ubiegłym roku zo­
stał wymalowany 1 cxliiow'oriy.- Poniewui 
panifia jest bardzo rozległa i należą do Mej 
także gromady z powiatu niemod iiskiego 
toteż miejscowy proboszcz, ks. Joniec przy 
pomocy uliarnych painiian zajłocząikowiu 
budowę nowego kościoła w gromadz’e So- 
win, Mniiw Łambinowic*.. Cegl jak i rę^j- 
sce pod nowy kościół już jest, tak żu z Wło 
sną budowa zostanie rozjxxzęta.



Krouictsî hd listy
Po tel drugiej Rawcdzlo w sprawie grzeczności tâS 

prayszto dużo listów I musza pudzlcć z radościom* 
i Ac clinct wszystkie toni erzeerno. pięknie, madrzo 
,0 rozważnie napisane. Nie skin teco sic cieszą, żę­
tych sio czul tymi listom) połechtany — tcla nile ono 
9cchta*y, co te plersze bodły — nie z tojro. te wldzn, 
Ao Jednak dużo śluzaków z rozumění czytano to sa- 
węda, a nic odzywali ale. bo Im sie to nie wydowolo 
potrzebno przytakiwać ml na plśnilo. A cl, co po tej 
jłlerszc) Riiwcdzle to ostre listy pisali» to były po 
wlckszcl części Ino ohrażllwc ziela. Po tej ostatniej 
lawcdzle to I ci drudzy sie odezwali, toby mi po- 
kozać, że Jednak dużo lest takich» co ta gawęda erozu- 
wlcll. lak siu przynoleiy.

Czytelniczko i Rybnika pisze. źe tak rozumiała ta 
řicrszo gawęda: My momy dobre serce. Inksl majom 
•dobre maniery. Uczmy sic od nich dobrych manier, 
to na tym ino wyąromy, bo bydymy mieć 1 dobre 
■erce I dobre maniery, wtedy z nos bydom ludzie. 
Jak sic patrzy. A czy te Jcich maniery som szczere, 
aho nic — nic noszom rzeczom jest sadzić, na płerszym 
miejscu momy patrzeć na swoje błędy. W kożdym 
razie nic imiciny z góry posądzać wszystkich Ink- 
uych, że jelch maniery som nieszczere.

Co tu dużo godać? SpokopiłaŚ to lak sic tioleży.
G. D. z Ligoty: Twój listek o starym i nowym 

yarvzolii sc schowla. Mnie mi sic kiedy przvdo.
Czytelniczka z ul. KIIE’fikîcnio w Katowicach onl- 

inje ml bardzo figlarnie» jak se to ta gawęda o grzecz­
ności wzicna do serca, i jak sie przekonała. Źe na ’d 
łrzeczności sic dużo lepi wychodzi, bo wiece) przy 
tym radości, a mynl grzechu.

łiażblcta z Grossowie Pisze tak w swoim liście: 
„Nic tego miej za prowJziwego przyjoclela. co cie 
aawszc I we wszystkim kwoli. ale lego, co życzliwie 
i z miłościom gani twoje błędy.'* — Święto prowda.

A Jonek tvż sic podpisoł w tym liście.
Mężatka Eleonora z Jo«owa; Za twoje dobre słowa 

i życzenia niech Ci Pon Bóczck pobłogosławi.
Tarnogórzankn: Choć bardzo plcknlo I grzecznie 

ylszcsz swój listek, musza Cl z InleSclom ped le', żeś 
ale, ale to nic nic zrozumiała ani z jednej ani z drit­
tle) gawędy. Ale nojgorszc jest to, że Ty tego nio 
wierzysz.

Jan Fraiilcl z PlcUor: Naplsö’cS, bracie, zema- 
»zyścic. o doporzndku. Twoie pozdrowlenln, podzię­
kowania i ukłony dlo współpracowników „Oo.ścla“ 
•ddnłech w redakcji. Niech sic tani podzicloni.

Stach S. z Hajduk: N.ipiso’ci list odpowiedzialny. 
My by sic oba ze sokom dogodall.

A teroz pora odpowiedz) no downiejsze listy:
„Jeden « tego ?amo»ro gnlozda”: NapłsoFci krótko, 

»le za to niemądrze, a to sie mnlo kej trefi.
Helenie Koloskn r Plokor Śl. pięknie dzlękiila za 

pozdrowienia. Twój listek przesłali mi Ks. Rękas 
t Apostolstwa Chorych.

Teofila Celińska z Wrocławia: U nos jest od downa 
laki zwyczaj, że sic wstowo w ko‘ciele. lak ksiądz 
■wychodzi do Mszy św., a jak ksiądz na kozatclnlcy 
powie ..Niech będzie pochwalony...**» to wszyjscy od­
powiadałom: „na wieki".

Rudzka Czytelniczka C. A,i Bóg zapłać za Ust 
1 igrodnln

Augustyn Lukaszczyk z Bielszowlcj Takie sprawy 
Molcżoin do rcdakcyi.

Marysieńka Szpileczka z Opola: Co Ty. sznendlikii 
Jeden, ml głowa suszysz? Tale strasznie sie donoini- 
®osz o odpowiedź, n nio wiem, czego sie clicesz do­
wiedzieć 1. Ale listek napisałaś mnszklctnlc i wesoło. 
Siniołcch sio pod lewym wasem.

Kolporter nnrullalny z Koshichny donosi tnl z wlcl- 
kom żałotfelom i maszynowym pismem, że sklrz gow- dv 
o grzeczności stracił 15 abonentów. — Nic starci s'c, 
slWopkiil Za ten czas sic zaś z iukszej parafii Śtyr- 
•izlcstu nowych zgłosiło. Al tych Twoich plętnostn 
bohaterów pozdrów pięknie ode mlc.

M. nil. Erwina: W mojej rubej książce wyczyto- 
)ech tak: Erwina jest to samo, en Innina, 1 obchodzi 
ale 2-1 grudnia; n Erwin Jest to samo, co Ermin, i ob­
chodzi sic 25 kwietnia. Slyknlc?

Nieśmiała: O takie rzeczy trzeba sio księdza oy- 
hc. Mic to tam nie pasuje takie święte rzeczy wy- 
klod.ać, niech już slyszol sio razy na koznniii. że do 
Komunii św. sic może iść. choć sic ca’y tydzień nic 
>rzystcpowało do Stołu lińskiego. Ino w grzechu 
ciężkim nic wolno.

Obywatel Kostuclmy bardzo Jest oburzony mi nile 
Ï kończy swój Ust słowami: „Nie damy śluzaka 
krzywdzili Niech żyjc śluzaki**

Pozwól mi. bracie z Kosfucliny. tyż coś krzyknąć:
„Niech żyje Polaka od morza do morza 1 Wesołych 

Świat nr*
Jvdpn so roń z Mikołowa: A cznmu Ty piszesz w 

Uście: „Bardzo hycli była rada sic dowiedziedzieć../* 
Poniylyło Ci sic coś, prowda? Abo już nic wiesz 
Aobrzo. czyś fest baba abp chłop?

No, i jcszczech nic odpowiedziot na wszyslkte lisîÿ. 
Cóż tyź za u tropa I St. Kr.
*................

Uwaga! Krucjata Eucharystyczna!
Kierowniczki Krucjaty Eucharystycznej 

Dekanatu Rybnickiego i przyległych zbiór;? 
•ię w niedzielę, 7 maren br w Rybniku na 
»pomanie. Wykłady odbęd? się :ia probo- 

Iwie przy starym kościele. Poczętek o "O- 
tlziuie 10 rano. v

Za laski odebrane 1 wysłuchane prośby NalŠw. Ser­
cu Jezusowemu, Matce Najśw., św. Józefowi, św. Ju­
dzie Tadeuszowi, św. Antoniemu, św. Teresie od Dz. 
Jezus składnia: Kazimiera Pfclferow«» Dzięgiclów — 
G. Porada, Piekary Śl. — Swaczka Jan, Załęże —> 
Bożkowa, Piotrowice — M. Z., Blclszowice — Rodzina 
Wiśniowskich. Ruda — S. P„ Katowicc-Ligola.

Za tyle szczerych wyrazów współczucia, 
okazanych nam z powodu Śmierci naszego ko­
chanego ojca I dziadka

śp. Ludwika Palki
składam z głębi serca płynące „Bóg zapłać" 
najprzód mojemu Rektorowi. J. Eksc. Ka. Bi­
skupowi Korszyńskiemn. Octa. Księżom Pro­
fesorom. Przew. Ks. Inf. Kuźmińskiemu I Ko­
legom za ofiarowane Msze św., modlitwy 
1 kondolcncjc. Przew. Ks. Prob, Maroniowi za 
tak głębokie w treści przemówienie, Ks. Pre­
fektowi Kai Jasowi z Brzezinki za łaskawe 
przybycie na pogrzeb, oraz wszystkim krew­
nym i znajomym.

W imieniu rodziny 
Antoni Palka

alumn Wyższego Seminarium Duch, 
we Włocławku.

Brzęczkowlcc, w lutym 1948 r.

Za wyrazy współczucia, wiciice i d,wody 
życzliwości złożone nam z okazji odl-iścla nd 
nas mci kochanej żony, naszej najdroższe! 
mamusi

śp. Marii ze Staniów Rajsowej 
owd. Operchalskiej

składamy serdeczne „Bór zapłać!“ P.zer 'cl. 
Duchowieństwu miejscowemu, Stów. Matek 
Chrześcijańskich, Bractwu Różańcowemu. So- 
dalicjl Mariańskiej Panien, wspóllokatoron do­
mu, krewnym I znajomym oraz pracownikom 
Starostwa w Katowicach i P.C.il. w Pszczynie.

Maż 1 dzieci.
Świętochłowice, w lutym 1948 r.

W pierwsza bolesna rocznice śmierci dro- 
Klcto rneża 1 ojca

śn. Franciszka Pletrcczki
odbędzie sic Msza św. za jego dusze dnia 
1 marca 1948 r. o jt 8 rano w kościele 
Chrystusa Króla w Katowicach, na która 
wszystkich krewnych, kolegów i znajomycli 
zaprasza

Žonn I córka.

Za okazana nam .lyczllwośi w dniu naszych sre­
brnych godów małżeńskich składamy w»’ys,vim ta 
droga serdeczne podziękowanie. Pilarscy.

Naklo Śl„ w lutym 1948 r.
Za hojne składki na odbudowe naszego zbu-zonego 

kościoła parafialnego w Dzlećnnrowle dziękujemy 
Księżom Proboszczom I parafianom Sternallc, Bodza­
nowie I Radiowa przesyłając la droga serdeczne „Bóg 
zapłaćl" Pada Parallalnr

W Redakcji „Gościa“ Antonina Gulińska r. Katowic 
złożyła koronkowy obrus na oitarz w darze ula jasfe- 
goś ko ciota, w nlcitcjj zmarłej Albctiyny noninrek. 
obrus otrzymał kościół parafialny w Mietku, nowlat 
Inrnowsklo Góry.

NA OKRES WIELKIEGO POSTU
poleca Wydawnictwo św. Jacka

Tydzień skupienia dla kóblel zarobkującymi.
W dniach od 29 lutono (nlcdztc’a' do 1 marcs b: 

adbywać się buda kolekcjo póLacjkni,te dla w.zysi 
zicu kob' I pracujących, szczególnie dla pra.owi* 
domowych, zatrudnionych w Katowicach I o allcj.

Nauk! rekolekcyjne bodzie głosił w kość cla mr 
lackim znany na naszym lercnlt ‘ezidta, l Leśniak 

Pierwsza nauka rekolekcyjna będzie w niedziele. 29.1 
o godz. 17. W tygodniu zaś nauki rekolekcyjna bedl 
wygłaszano podczas pi”wsze! Mszy św. o godz. I.« 
a wieczorem o godz. 19 I 29.

Podobne dni skupienia dla pracownic mrobknjacyc, 
ï Chorzowa okolicy uc_ą w kościele św. Jadw’rf 
w Chorzowie I to we Wielkim Tygodniu od 21 d» 2f 
marca br.

Odkupie roczniki wzclc Inie pojedyncze putnef. 
„Młodego Polaka“, dwutygodnika dla m odzież; p„ 
sklej, wychodzącego przed wojna na Górnym Sląskn 
w Katowicach. Wiadomości w redakcji „Gościa Mied*.*

Odlewnia Dzwonów Jan Felczviiski I Sn 
Przemyśl, Mnisza S.

Dzwony wykonujemy z własnych 1 powierzonych B*. 
terlałó * harmonijne 1 pojedyncze, pod pe’na twar.aclk 
jakości stopu. Prócz dzv onów odlewamy inne artykaK 

metalowe. Ceny bardzo przystępne.

Nowootwarty Zakład Budowy 1 Strojenia Organów 
KDŻN1K 1 MILDNE?, Rybnik, nl. Hallerr 19 

w.konujc: Organy kościelne I salonowe najh.ss« 
konstrukcji — rc.jei ..je. przebudowy, strojenie, »lal 
gnacie Itp. — silniki i wentylatory elck,ryc».nt akv 

stycznie nic przeszkadzające.
Wszystkie prace wyko uf miy pod gwarancja »ma 
siły fachowe poważnych firm na dogodnych warnakaefec

Figury no groou Zmartwychwstań!-.
Baranki, zajączki, kurczęta I pocztówki iwiataeeaft 

BAZAR KATOLICKI. Lódż. Sienkiewicza 49

Potrzebna dziewczyna do pracy domowej. ./ałaaJ 
bardzo dobre. Katowice! Warszawska 57 ni. 11.

Pracujncn z 10-lctnla córeczka poszukuje z—.sa< 
pomocy domowej z gotowaniem. Zgłoszenia do A4* 
..Gościa Niedzielnego" pod „R. S.“

Organista, lat 45, żonaty z ukończona szkoła niai ,M 
kościelnej I kilkuletnia praktyka poszukuje poi; ż, 
także na Dolnym Śląsku iub Śląsku Opolskim. J 
pod: Józe! Tam, Katowice-Zateżc. Bocheńskiego M

Michalskiego, krawca ze Lwowa lub jego rai_a« 
,oszukuje Ks. Proboszcz z Plotrawlna p-ta Katnlró La 
bełski, woj. Lubelskie. Wiadomość1 kierować an kecat 
poszukującego.

Spółka Bracka w Tarnowskich Górach nu p«dsta> 
wic dekretu o ubezpieczeniu rodzinnym z dniu A K 
1947 r. (Dz. U. R. P. Nr 66, poz. 414) pod eimuje z tos^ 
mihem wstecznym od I. 1. 1948 r. wypłat* xaattkôt 
rodzinnych na cizlccl Inwalidów (inwalidek). mMc 
i sierot zupc’nycli.

Zasiłki rodzinne z<* Spółki Brackiej otrzymają tyłka 
to z ayżel wymienionych osób, któro oprócz aeasK 
zo Spółki Brackiej nlo otrzymu).' ładnel Innej reatÿ 
lub aopatrzonip, oraz nie p llegajn oowutzko’— 
ubezpieczenia na wypadek choroby i macierzyństwa.

Osoby mieszkające w obrębię obwodów bracką 
winny celem uzyskania zasiłku zgłosić sic do wlaici 
weno : arszego Brackiego po odbiór formularza era» 
szczegółowego ar!:usza informacyjnego.

Osobom mieszkającym poza obwodami Stamr* 
u- Brackich Spółka Bracka ’ rzcślc powyższy formulai^ 

bezpośrednio poczta Pensje iści s.‘ za obwodów braaJ 
Mich, którzy by takiego formularza ule otrzymał, 
a mam prawo do zasiłku rodzinnego, winni zażąda? 
formularza wprost «d Dyrekcji Spółki Brackiej. Na- 
mły przy tym podać „azwisko, 'm'- i date urodzaakg 
ubezpieczonego ‘■.{inwalidy), znak akt oraz dokttday 
adres.

Bliższych inionnacli j sprawie zaslUtu ro izfaaes» 
udzielała starsi braccy 1 Dyrekcja Spółki Brackie*

DROÜÇ KRZYŻOWĄ 
pięknie ilustrowany z rozmyślaniami — 

cena 30,— zloiyr.li,
TARNINOWE MISTERIUM

Ztlz. Pyzika — muzyka J Haralda. Piękne 
widowisko sceniczne, zwięzime z Męka Pań­
ską, nadajiicc się na ęceny amatorskie 

cena 30,— złotych.

Świeżo wyszła z druku księucczita dziecięca: 
OBRAZKI DLA DZIECI

bt. Posadzowej ? ilustracjami Anny Do­
browolskiej. Zbiór ciekawych opowiastek 
z rozmaitych dzic/lzin życia (liisforii, geo­
grafii, przyrody), żywo .apis.uiych. stwarza 
wartościowy przyczyn‘k do najnowszej 'lite­
ratury dziecięcej. Polecić możtm bibliotekom 
szkól powszechnych«
«gg—kr»»—wAnw«—« w»

Dyrekcja Snółkl Brackie, 
w Tarnowskich Górach.

Okr. Biuro Koncert. Zw. Żaw. Muzyk4v 
w Katowicach

»organkowa o 18 lutego br. w Filharmonii „łowicki* 
koncert wi llnych arlystów: Witolda r.ielcikl (ba*, 
baryton) I Alc.s. Wolskiego (wiolonczelista). Koncert 
stnł ilg dla słuchaczy glcbok'«, przeżyci :m artysty«* 
nyra. Pkkny, o sufroklel skali nios p. Zielend oru 
wysoka technika I wspaniałe wyczucie Instrumcutt 
artysty-imizyka zyskały zasłużono uznanie publie 
nośei. Nałoży sio bardzo pochlebna wzmianka dosk* 
itałomn pkonmaaianicnłowl p. Haliny Mirski^.
AWAWAWwwywłAwn/Ywyywsyyww .. ,>vvovMWW*

I
 Księgarnia św. jacka

Oddział w Bytomiu Í 

zawiadamia, że już od 1 marca br. | 
przenosi swój lokal na | 
ulicę Katowicką nr 16 i

6?



fr Ojciec ów. do młodzieży katolickiej, 
ï przemówieniu do delegacji młodzieży ka 
Wici lej Ojciec Św. Pius XII oświa Iczył 
między nn.; ^Młodzież nasza musi byc 
Świadoma tego, że podstawę nowego po- 
mdi społecznego jest sprawiedliwość.
Car-1» obywatel, nawet ten ostatni, musi 

tyć w warunkach odpowiadających dążeniu 
*> ^brobytu ogółu, a nie jednej partii lub 
daay Katolicka młodzież musi być wierzą­

ca- żywa i zdrowa. Cel en można osiągnąć 
wszystkimi środkami ulegalizowanyini nie 
«poznając jednocześnie nigdy o koniecz- 

■osci uszanowania istoty człowieka, nawet 
wego wroga“,

fr Dzi»p włoskiego robotnika katolickie» 
rW calach Włoszech odbył się w dniu 

lutego dzieli włoskiej klasy robotniczej 
■Organizowany prze- ACL1, tj. sekcję robot- 
aiczę akq< katolickiej. W piśmie sekretarza 
«tanu Mnntin iego »kierowanym do general­
nego radcy duchownego ACLI, msgre Ci- 
»ardi’ego, czytamy m. m.: „Ojciec św. wita 
* zadowoleniem postępy w kierunku polej> 
Ktenia laterialnego i moralnego stanów
k robotnika i jego rodziny i ma na­

dzieję, że akcja oparta o idee chrześcijań-
i zdrowe jx>dstawy socjalne przyczyni 

■ię do powszechnego dobre oytu“.

fr-Trzeci międzynarodowy zjazd lekarzy 
■tato 'ckich odbędzie się w przyszłym roku 
W Rzymie. Tematami obrid ^ylą m in<; 
C»Istota ludzka z punktu widzenia lekarskie­
go1 K< ciól i medycyna“, „Sztuczne ra- 

adnisnie“ itd. Centralne biuro lekarskie
Rzymie zapr>pknowało okres wiosenny 

Imo m /odpowiedniejszy na obrady.

à fr Obserwatorem Watykanu w obradach 
Unesco w Mel« y ku mianoi.any został znany 
kanonik paryski, msgre Jeai Ru-pp, autor 
wielu czołowych artykułów w katolickim 
euisopiśmie ,Xa Croix“,

fr Największe osiedle polskie w Afryce — 
W Mtgeru. gdz przebywa przeszło 4000 
•só w ty n blisko połowi młodzieży w 
wieli a szkolnym, a reszta kobiety i starcy 
*zgl- mężczyźni dorośli, niezdolni do słuz- 

y wojskowej. 99 proc, mieszkańców — to 
katolicy, reszta p.awoslawm i żydzi. Życie 
religijne osady pięknie się rozwija, więcej 
■iż połowa nic-sz.kańców przystępuje co 
mii .ięc do Sakramentów św. Kwestia alko­
holizmu prawie mr istnieje. Ludność zaj­
mu e się p 'ewaznie rolnictwem. Dzięki la- 
rodnosi limaiu zbiory »a bardzo piękne. 
Njt ziemniak’ przy starannej uprawie zbie­
raj» goa.roda.rre 4 razy do roku, co trzy mie-

fr Nowi odkrycie archeolog,czne w Wa- 
tykame. Wśród najnowszych wykopalisk od­
krytych i* terenie bazyliki św Piotra w Rz.y- 
sii Łiajduie się grup przedstawiająca po­
klon Trzecn Króli. Oboic wcześniej odkry- 
t*ch ligia Naiśw Ma *i Panny trzymającej

■ »olanach -Dzieciątko Jezus, znajdował 
A krzyż, ttóry stanowi dowód, że put 

* wyobraź« dach pierwszych chrześcijan 
fziecię Betlejemskie było nierozerwalnie 
.>czr, t pojęciem Odkupie la świata 
ï*z<- Crzyż.

fr Pionier filmu katolickiego, obrazów 
świetlnych i teatrów, asumpcjoiiista, O. Ho­
nore brochet, zmarł dnia b stycznia w wie­
ku lal 77. Pracował on od 1913 roku w Bon­
ne Press, Instytucie nowoczesnego aposw 
latu p-ryskich asumpcjunistów

fr Arcymsaup Kolonii kardynał Fringa 
odbył dluzszę konferencję z naczelnym uo- 
wó ęą bry.yjskich wojsk okupacyjnych 
w Niemczech, gen Robertsonem na temat 
problemów kościelnych.

fr I-rzygoiowania do rosu jubileuszowi 
go 1950. Oczekuje się, że u.oczystosd 
z okazji roku jubileuszowego 1950, które 
odbędą się w Rzymie, zgromadzę jxmad 
milio.. pielgrzymów z całego świata. W uro- 
czystościac ostatniego roku jubileuszowe­
go, które odbyły się w 1925 roku, wzięło 
udział okolo 800.00Ú wiernych. Wówczas 
większość z nich przybyła głównie z kra­
jów europejskich, podczas gdy obecnie 
w 1950 roku oczekuje sic przewagi przed­
stawicieli krajów zamorskich. Prace zwią­
zane z technicznym przygotowaniem uroczy­
stości powierzono specjalnemu 1 ornitetowi 
międzyministerialnemu, na czele którego» 
stoi dr Enrico Francini. Poszerzony zosta­
nie główny dworzec autobusowy w Rzymie 
tak, iż będzie mógł odprawić z górą 30 tys. 
podróżnych dziennie, Nad brzegiem Tybru 
wybudowane będzie specjalne >otmsko, do 
ktoregc doprowadzona będzie nowa trasa 
autobusowa. Także w Watykanie poczynio­
ne będą ulepszenia. W niektórych gmachach 
uruchomione będą nowoczesne windy dl» 
uniknięcia zbytniego natłoku tłumów-

fr Erna Sack w chorze klasztornym. W 
prasie francuskiej znajduje się opis następu­
jącego zdarzenia: Pewien oficer usłyszawszy 
na chórze zakc .nyni w Salzburgu piękny so­
pran, rozpoznał gloe -.nanej śpiewaczki nie­
mieckiej, Erny Sa Jc. Po nabożeństwie zgło­
si! się w klasztorze, dowiedziawszy się, ze 
istotnie Erna Sauk została zakonnicą w tym 
klasztorze, prosił o rozmowę z nią. Tłuma­
czył jej, że „marnuje swój wspaniały talent.“ 
Odpowiedziała, że wstąpiła do klasztoru, by 
„swoją skromną ofiarą pizyczynić się do 
przebłagania Boga za wir *■ narouu niemiec­
kiego i hitleryzmu, poj/ełnione w czasie woj­
ny",

fr Biskupi czechosłowaccy opracowali nr 
swej konferencji, odbytej w listopadzie, waż­
ne vVikazania na temat wychowania fizycz­
nego, sportu, ubierania się, pra-y, teatru 1 
filmu Wskazania zostały, obecn ie opubliko­
wane przez Akcję Katolicką w formie .dru­
ków.

fr Delegacja żydowska u Papieża. Ojciec 
św. Pius XII przyjął 2łosobową delegację 
Żydów, któia bawi chwilowo w Europie w 
związku z nadaniem zagadnienia wysiedleń- ; 
ców żydów.,kici.. Organizacje żydowskie za­
mierzają z»brać 250 milionów dolarów na 
nmo? dia żydowskiej ludność w Palestynie

turonie Ojciec św. po krótkiej audiencji 
i przemówieniu w języku angielskim, udzie­
lił delegacji błogosławieństwa. Delegacja u- 
dała się do Palestyny.
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W Pierwszy samo, hói polski wyoroduko 
wano w Starachowicach. W br. 20 -e 
nwchodöw opuści fabrykę polską, w r< 
1949 — 200, w r. 1950 — ÍOOO. a w tr, 
1951 — 10 tysięcy.

0 W Polsce produkuje się maszyny do pś 
sama „Efka“ i inne maszyny biurowe 
na podstawie licencji francuski i szwedz­
kiej.

0 Otwarto 2 wielkie mosty przez Odrę, 
i jej dopływ, Regalicę, łączące Szczecin 
z resztą kraju.

0 V Turawie ped Onoiem wykończono 
zbiornik wodny °0 mil. m. sze^ć. wody,- 
drugi co do wielkości po otinuchowsktu. 
(100 mil. m. sześć, wody).

0 W Słowacj xlkryto złoza węgla kamień 
nego i źródła ropy naftowej,

0 Śląsk dostarczył uotychczas krajowi 
przeszło milion różnych skór wypraw- 
jtyżh.

0 Komitet Rauy Powierniczej Narodów 
Zjednoczonych opracował projekt statu- 
tu dl’ Palestyny jako „miasta unredzy 
narodowionego“

0 Robotnicy warszawscy przemysłu budów* 
lanego pos'anowili odbudować swoim 
kosztem kolumnę Zygmunta na placu 
Zamkowym.

0 Katowice miasto i >owial wypiły v sty-t 
czniu 1948 roku 2y5.190 litrów różnych' 
wódek za 107.650.180 złotych. Haniebny, 
to rekord 1

0 Pow. katowicki zébrai na budowę sana­
torium P. C. K. w Rabce dla dzieci 
1.779.991 zł. Wydział Powiatowy wjalacil 
50C tys. zł ’ funduje dalsze 2 łóżka po 
2cn ty®, zł każde

0 W r. 1 ?47 wydano górnik, m 453 tys. *»t 
obuwia skórzanego i 41.174 kompletów 
ubrań rohoczycn

0 Syria i Egipt nie godzą się na przeprc ■ 
wadzenie prze’ icli obsza.-y amerykań­
skich rurociągów naftowych do Morza 
Sródzaemnefi

0 W ciągu niecałych 2 lal Katowice zebr« 
ly na odbudowę Warszawy 18816.000 zł 
i zajęły, pierwsze miejsce wśród wszyst­
kich kj-młtetów odbudowy Warszawy w 
kraju.

0 Polska ofiarowała 20 milionów złotych rui 
rzecz Międzynarodowego Funduszu Po­
mocy Dzieciom przy Ü N Z.

0 Z USA nadszedł do Polsk' transpoił 30 
parowozów z tendrami i 6 kranów aole- 
jowych.

0 Park Na..xlcwy w Białowieży otrzymał 
ze Szwecji 6 łosi, w tym 3 losie wymień 
ne za 1 żubra nolskiego.

0 Trzęsienie ziemi na wyśnię Karpaten» 
(Dodekanez) zniszczyło 52 domy a uszko 
dziiO '9.

0 Od 1 marca br. fflnny wprowadzają sy 
stem zaopatrywania kartkowego.
ZSRR oświadczył, że me uzna uchwał 
konferencji amerykańsko-angielsko francu­
skiej rozpoczętej Londynie i poświę­
cone przyszłość i Niemiec. ZSRR nie ia 
proszono na tę konferencję

0 Repatrianci, którzy pozostawili swe mie­
nie nieruchome nierolnic; e poza granica i 
mi Rzeczypospolitej Polsk'»!, mogą zgla-< 
szuć swe roszczenia w właściwych sta 
rostwach lub zarządach miejskich frefe- 
rat osiedleńczy) tylko' do 22. VI. 1948 r.

0 Icgoroczny plan inwestycyjny w Polsce 
pr ewiduie jako -,wą globalną mmę bud­
żetową 199,0 miliardów złotych na roz­
wój gospodarki kraju.

0 W r. 1948 —, 1217 w >i w Polsce będzie 
zeleklrvfiknw’»vcl> Uns-iem 2 miliardów 
złotych z


